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w pierwszych dniach cierpi wskutek niepogody, ale 
nauczyło się radzić soląe w takich wypadkach i iuż 
po kilku dniach posiada przykryte schroni =ka. Z jI 
nierze na posterunkach mają, oprócz normalnego 
oaziema zimowego, futrzane płaszcze z wysokim koł­
nierzem i papucie, plecio­
ne ze słomy Dotąd zda­
rzyły się tylko dwa wypa­
dki cirjtszego zmarznięcia.
Więcei cierpią wskntek zi­
mna żołeierze taboru, od­
działy robotnicze i pionie­
rzy, którzv muszą przez 
dłuższy czas zostawać na 
otwartym powietrzu.

N« f -oncm grupy wojsk 
Bohm E moll go rozpoczę­
ły się od 2 0 . styci.nia do- 
ti-1 we znana, D lia 2 i. 
stycznia zimno dosięgało 
dwudziestu stopni Cełsiu- 
sza. Żołnierzom, pełniącym 
służbę sirażmczą i zacez- 
pieczaiącą, rozdano w wy­
starczającej ilości r ó żn e  
środki, ochraniające przed 
zmnem, ciepłą I e i iz n ę  
spodną, swtery wełnią 
ne. k--miniarki, ogrzewacze 
pulsów, nauszniki, rękawi­
ce, wielkie futra i papucie.
Wszystkie s ch ro n isk a , 
także w najprzedniejszych 
liniach, są urządzone do 
opalania i po większej czę­
ści zao patrz j ne na w et w mu 
rowane piece. Paliwa nie 
brak. M erne suche zimno 
i mierny śnieg ułatwiają
wszystkie ruchy poza frontem i są dogodniejsze, niż 
zima deszczowa.

Tskże frout armii, walczącej nad Soczą nawie­
dziło zimno do siedmiu stopni, na Krnie wynosiło 
nawet czternaście stopni. Si,rat wskutek lawin nie 
było. I tu żołnierze zaopatrzeni zosiali od stóo do 
głów w ciepłe odzienie spodnie i wierzchnie. Dino 
im także drugie koce zimowe. Piece, wielka ilość 
kotłów na dziesięć litrów herbaty, utrzymyją obroń­
ców tego frontu w dobrym nastroju.

Na froncie tyrolskim arcyks. Eugeniusza zimno 
dochod/iło do dwudzis u czterech stopni, lecz i tu 
poczyniono znakomite zabiegi. Dzienny pTzyrost liczby 
chorych jest nawet mniejszy, niż w cieplejszych po­
rach roku. Wskutek mrozów, lawiny w ostatnie*1

do dwudziestu czterech stopni. Poczyniono wszelkie 
zarządzenia, aby żołnierzom ułatwić przetrzymanie 
tych przykrości natury. Pozycye i schroniska buao- 
wano juz zawczasu wedłng doświrdczeń, poczynio­
nych z lawinami, tak że większych strat w ludziach

_______ i materyale nie byio. Gdzie
się zdarzyły zasypania, po­
gotowia ratunkowe spie­
szyły natychmiast z po­
mocą i odkopywały zasy­
panych. Liczba zmarznięć 
spadła do nieznanego do 
tych<zas minimum.

Co się tyczy w o js k  
w Albanii, to w zu łi ćknej 
części tego kraju, mającef 
klimat oceaniczny, nie do­
kucza zimno. W okolicach 
górzystych śnugi spadły 
dopiero w połowie stycznia, 
ale wększych mrozów nie 
było. Mimo to 1 1 « wo|ska 
są na wszelki wypadek do­
brze wyekwipowane.

Zima na f'ontacb: Niemiecki latawiec, lądujący wśród głębokich śniegów

czasr.ch zupełnie ustały. Na wysokości dwóch tysięcy 
metrów śnieg leży na pięć metrów wos^ko, na szczy­
tach trzy tysiące metrowych na dziewięć metrów.

Na froncie korutińikim nader sroga zima rozpo­
częła się już od połowy grudnia. Ale już od połowy 
listopada padały gęste suiegi późnej nastały wielkię 
śnieżyce. Zsypanie dróg i spadki lawin stawiały 
wojskim ciężkie wymagania. W  drugiej połowie 
styczna w niektórych miejsiarh frontu śnieg sięgał 
czterech do dziewięciu metrów. Temperatura spadała

Ł o jon y  polskie prze- 
żywaią obeemr no*y okres 
swego rozwoin. Wycofane 
z frontu bojowego, rozlo 
kowano, jako załogi garni­
zonowe w różnych mieico- 
wościach Królestwa Pol 
skie^ó, gdzie mają z cza­
sem stać się kadrami dla 
tworzącej się armi, polskiej. 

Z jakiem sercem i z jaką radością przyiinowano je 
wszędzie, zroznmie każdy. Miejscowa ludność przy­
szła przecież do przekonania, że to „nasze wojs-ko“ , 
którego zadaniem w przyszłości obrona grauic nie­
podległej Polski przed najazdem wroga.

Pobyt w Królestr e Polskiem jest dla Legio­
nistów pewnym rodzajem Gdpoczynku, należącego 
się im zupełnie słusznie po tylu trudach i wysiłkach. 
Nie je-’t to jednak bynajmmej okres zupełnej bez­
czynności, która musiałaby, zwłaszcza dla żołnierza,
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